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Kwartalnik „Problemy Ocen Środowiskowych” wydawany cyklicznie w latach 1998 – 2012, 

przez EKO-KONSULT był jedynym wydawnictwem w Polsce, poświęconym wyłącznie ocenom 

środowiskowym planowanych inwestycji oraz strategicznym ocenom oddziaływania na 

środowisko. Dla praktyków OOŚ, ale również dla osób początkujących może nadal stanowić 

wartościowe źródło wiedzy np. w zakresie prezentowanych case study i przeglądu 

stosowanych metodyk - w tym kontekście znaczna część artykułów zachowuje sporo 

aktualności. 

 

 
 

Boczna Szpalta 

 

Każdy zajmujący się ocenami środowiskowymi dobrze wie, kto uczestniczy w procedurach z 

nimi związanych. Lista jest długa i nieustannie się wydłuża. Nie będziemy jej tu przytaczać, 

bo nie jest to zadanie bocznoszpaltowe. Można wszakże rzucić podejrzenie, że wielość 

podmiotów, organów i ciał współodpowiedzialnych za te procedury i ich decyzyjny koniec, 

rozmywa ową odpowiedzialność, sprzyja kontaktom kumpelskim, uruchamia wysiłek 

towarzyski, prowadzi do wyższości konwenansów nad meritum. A, że jeszcze wszystko się 

szybko zmienia, i jedynie ludzie pozostają ci sami, choć nie na tych samych stołkach (sorry, 

fotelach), nie może być mowy o wyrażaniu nieprzejednanych sądów i wpisywaniu ich do 

dokumentów urzędowych. Przecież nigdy nie będzie tak, żeby całe liczne grono uczestników 

miało taki sam pogląd. Zwłaszcza w sprawach środowiskowych. Zwłaszcza w przypadku 

grona zajmującego się de nomine ochroną środowiska. Czy wysoki urzędnik RDOŚ nie 

może być myśliwym? Czy równie wysoki urzędnik PIS* musi kochać zimorodki? 

Stan powyższy, nieuchronnie prowadzący do szkodliwego relatywizmu decyzji 

środowiskowych, powinien być poważnie przeanalizowany. Kolejne zmiany, tym razem 

ostateczne, zostały wprowadzone. Z góry należy zablokować by stronami w postępowaniu 

OOS stał się także urząd sołtysa, oraz nowo utworzone organy: Wyższego Komisarza 

Czystszej Wody, Gleby oraz Powietrza oraz Dyrektoriatu Rzetelnej Ochrony Przyrody 

Swojskiej (DROPS). 

Wprowadzeniem do studiów nad rozwiązaniem powyższego dylematu może być odkurzenie 

znanych historii z carskich czasów. Podczas gęstej od pomysłów narady nad przebiegiem 
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linii kolejowej łączącej Moskwę ze St. Petersburgiem zdenerwowany przedłużającą się 

dyskusją car przyłożył linijkę na mapie i pociągnął prosta krechę od M do P. Ponieważ 

jednak linijkę przytrzymywał kciukiem, na trasie pojawił się znamienity ślad, palcowate 

wygięcie żelaznej Drogi pod Wyżnim Wołoczokiem. Inny car gotową już koleją wybrał się na 

dłuższy wypoczynek na cudowny Krym. Po drodze pociąg zatrzymał się w Kursku, gdzie car 

obudził się i zobaczył mizerię baraku służącego za dworzec. „Jak będę wracał ma tu stać 

porządna budowla” rzekł. Tak to Kursk ma jeden z najładniejszych dworców kolejowych w 

Rosji. 

Oba przypadki świadczą o zbawiennej roli jednoosobowej decyzji w sprawach 

lokalizacyjnych. Niestety* w Polsce nie mamy od dawna króla, który mógłby zastępować 

gremia w takiej np. decyzji w sprawie obwodnicy Augustowa (Rospuda) czy przebiegu linii 

energetycznej 400 kV przez Kamionki koło Kórnika. Z całym szacunkiem, nie można tej 

funkcji powierzyć najwyższemu ochroniarzowi RP urzędującemu przy ul. Reja 5 w 

Warszawie (uprzejmie informujemy, że wejście do MŚ jest pod tym właśnie adresem, tablica 

z adresem oficjalnym wisi przy odrzwiach głucho zawartych). Dlaczego nie możemy? Bo 

niestety poczet napomnianych zawiera także myśliwych, wędkarzy, nałogowych palaczy i 

kolekcjonerów martwych owadów. A użytkowników rowerów mało. 

Z usług Ministerstwa należy wszakże skorzystać. Słynny konkurs na Lidera Polskiej Ekologii 

wyłania przecież nieskazitelnego przewodnika na drodze zrównoważonego rozwoju. Bez 

nieprzyjaznych dla przyrody nałogów i z myślą bystrą jak Wodogrzmoty Mickiewicza. To 

powinna być Osoba, która zadecyduje we wszystkich kontrowersyjnych kwestiach. 

Jednoznacznie: tak lub nie. Przekopujemy Mierzeję Wiślaną* - nie. Powiększamy Białowieski 

Park Narodowy - tak. Prowadzimy drogę ekspresową po przeciwpowodziowym wale 

wiślanym w Łomiankach - nie. Wytyczamy szybką kolej pomiędzy czterema największymi 

miastami w Polsce metodą „carską” - tak. Budujemy elektrownię wodną w Nieszawie - nie. 

Budujemy biogazownię w Mokrej Wodzie - tak. Wydobywamy węgiel brunatny spod 

Komarowego Bagna - nie. Ogromna oszczędność czasu i pieniędzy. Kompetencje lidera 

byłyby ogólnopolskie z wyłączeniem okolic skąd pochodzi i gdzie ulokował swe prywatne 

interesy. To tak „w razie czego” po nauczkach ze wschodnią obwodnicą Warszawy, czy 

Trasą Kwiatkowskiego w Gdyni. Nieśmiało podejrzewam, że trafność decyzji byłaby wyższa 

niż z wykorzystaniem gąszczu obecnych procedur oraz mądrości ekspertów, urzędników i 

społeczeństwa. I jeszcze byłoby na kogo psioczyć gdyby czasami okazała się chybiona. 

Demokracja? Lidera wybieramy demokratycznie. A kurski* dworzec nieustannie cieszy oko. 

 

Witold Lenart 

* tekst nie zawiera żadnych aluzji politycznych 

 


